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0 NKARBIE NARODOWYM 


|. Rok miniony nie będzie, jak się zdaje, 
|. należał do łat dla Skarbu Narodowego 
- _ pomyślnych. Niepomyślnym jednak na- 
= zwać go nie można chociażby dla tego, 

$ znajdzie się ani jeden w ciągu 
umer W. P. Słowa, w którymby 
urował mniejszy lub większy na 


Parut. 


„cję tę datek. Na tem — nie brak. 


` warasta stale i ciągle. Niepomyśl- 
28 toni aiis s 


2 


SJ Regu 
wp 


ze mir M 


RS T E 1e W 
de pontęlaia, o nie 
dy 


, pobudz: 
m „osobistości poje- 


d ~ stwa; nie inaczej stoją i prosperują ko- 


imy, że datki są bar- 
| sze: i RC z CZŁ | = 


| puje sumienie urzędnika. Zobowiązania 
| nie dotrzyma — co mu kto zrobi?... Na 


cze i egzekwującego pobory. Nie 
inaczej dochody zapewniają sobie pań- 


ścioły; nie inaczej trzymają się i roz- 
wijają wszelkie stowarzyszenia, wszelkie 
instytucje, mające nie tylko dobro i po- 


Anonsy dla szukających i dają- | 
cych pracę Polaków bezplatnie; 
` inne po. 


żytek, ale nawet zabawę na celu. Mógł- 
żeby Skarb Narodowy bez podobnego 
istnieć zarządu ? f- . 

Zapytanie to zawiera w sobie odpo- 
wiedź. Zarząd podobny istnieje. Ustano- 
wiony on został równocześnie z założe- 
niem instytucji (patrz : Ustawa Sk. Nar.) 
Zarząd istnieje i jest obowiązany: 1* agi- 
tować na rzecz Skarbu N.; 2*funkcjono- 
wać w sakresie poborczym. 


- Czyżby on zobowiązań ęwóich nie peł- | nigdy zaliczać do nich datkowania na 
nił jak należy ? 3 ubiegłym 
| skarbowej 


Ę Zobowiązania odnoszą Się do dwóch, 


mności  agitacy ya 


T 
Pui 


| rozwijė 


sA 
ch stosunkach przyjmują się one | 8 Wi s. 8 lu aer dań 
>wolnie a siłę wykonawczą zastę- | powta numerze każdym prawie: 
jar zataił 7 wA '« Pamiętajmy o Skarbie Narodowym ! », 
gdyby nie to— pamięć o instylucji tej 
już by chyba zanikła. Od dwóch z górą ' 
lat agilacja cała w W. P. Słowie się 
zaczyna i w W. P. Słowie się kończy, 
z dodatkiem sprawozdania rachunko- 
wegv, publikowanego w roku każdym 
przez Wydział Wykonawczy Związku 
Wychodztwa. Oto wszystko. Wszystko 
to wchodzi do kategorji «litery martwej», : 
nie zdolnej zainteresować publiczności“ 
na długą metę. Sprawozdania czytają się 
i zapominają ; powtarzające się w dzien- 
niku notatki posiadałyby doniosłość nie- 

| jaką, gdyby dziennik (W. P. Sł.) nie 
był w całej Polsce, z wyjątkiem zaboru, 
pruskiego, zakązany. Dla tego właśnie 
należałoby agitację rozwinąć, ożywić, 
wprowadzić ją na drogę organizacyjną 
w. najbliższem (paryskiem) otoczeniu, ' 
z któregoby Się wypromieniała na ze- 
wnątrz, wywołując zakładanie towa- 
rzystw polskich wszędźie, gdzie się jeno 
Polacy w większej nieco gromadzą ilości. 
W kierunku tym nie robi się, a przy- 


opieszałość, na niedbalstwo, na nieaku- 
ralność ina inne w podobnym rodzaju 


Bibl. Jagiell. , 
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najmniej dotychczas nie robiło się nic. 


Agitacja poprzestawała na komornem,” 


a nawet w czasach ostatnich zakwestjo- 
wała komorne owe: wynosiła się już 
, zmiego z lekkiem sercem pomimo, że 
«za nie jednego nie płaci centima. |. 

_- Nie dziw przeto, że przy tak prowa- 


dzonej agitacji nie tylko się obniżają 


dochody skarbowe, ale wiadómość o in- 
« stytucji do voraz to szczuplejszego za- 


ju, dosyć żywa przed laty, nie istnieje 
w momeńcie obecnym. Nie słychać o niej 
w.żadnym z zaborów. Sprawia to wielkie 
_zadowolnienie  sferom ugodowym, nie- 


: przyjaznym instytucji Skarbu Narodo- 


_wego dla tego głównie, że instytucja ta 
jest wyrazem wewnętrznej, że się tak 

-„Wyrazimy, niepodległości — wyrazem, 
poręczającym za niepodległość całko- 
"witą — przysposabiającym dla niej mó- 
ralnie i. materjalnie drogi i środki. Czy 
zadowalnianie ugodowców naszą jest 
rzeczą ? 

Nie rozpaczamy o przyszłych Skarbu 
Narodowego losach. Instytucja sama 
w sobie posiada warunki rozwoju ; ale 
rozwoju powolnego, nie odpowiadające- 
go naglącym sprawy narodowej wymo- 
gom. Wrogowie Polski z zabijaniem jej 
pośpieszają. W każdym przeto razie po- 


wściągliwość agitacyjna ze strony środo- 


wisk do agitowania na rzecz Skarbu 


Narodowego zobowiązanych dużą spra- 


wie polskiej wyrządza krzywdę. 


pw —— 


~ — KORRESPONDENCJA 
„,«Wolnego Polskiego Słowa » 
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> Łódź, 5 lutego 1899. 

Łódź, «Ziemia Obiecana », ciekawą jest 
ztego mianowicie względu, że w Polsce 
wyrosła jak wyrastają miasta w Ameryce. 
Niedawno była to zwykła osada, dziś pełno 
w niej fabryk, pałaców, gmachów publicz- 
nych. Pobyt w niej dla prostego zwiedze- 


nia nie przedstawia szczególnego interesu.. 


Trzeba być na to fachowcem. Nie fachowiec 
ogląda się za rozrywkami, których w « Zie- 
mi Obiecanej » znajduje się bardzo niewiele, 
i to wcale nie ponętnych : cukiernie, ka- 
wiarnie, szynki, restauracje. Teatr, jeden 
tylko polski na całą Łódź, starannie prowa- 
dzony, a jednak mało przez polską publicz- 
ność popierany, o innej bowiem, o nie- 
mieckiej, żydowskiej, moskiewskiej, mowy 
nawet być nie może. dedyna ciekawość 
uderzająca w oczy, są tramwaje elektryczne, 
których nigdzie w Królestwie, nawet w War- 
szawie, niema jeszcze. : 

Faktem, o którym zapewne i zagranicą 
już wiadomo, jest zawieszenie od 1go stycz- 
nia, na trzy miesiące Goùńċa, Łódzkiego. 
Oficjalnie głoszoną przyczyną tego, jest 
jakoby propaganda socjalistyczna (pod okiem 
cenzury ?!). Faktycznie rzecz inaczej się 

rzedstawia. Co tydzień wychodził odrębny 
ormatem i treścią niedzielny numer Gońca, 
rozchwytywany w sprzedaży ulicznej przez 
robotników dla przystępnej i odpowiedniej 
treści. Było to pismo walczące z wydawnie- 
twami p Zonera, wydawcy gazety niemiec- 
kiej i moskiewskiej. Traktuje on tutejszą 
ludność roboczą takiemi produkcjami, jak: 


ieśnia stę kotka. Agitacja, z ogniskante 
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«Pokutnik z wyspy djabelskiej», « Tajem- 
nice Paryża », «Koniec świata» itp. arcy= 
dzieła literatury miejscowej. Goniec dawał 
robotnikom pokarm zdrowy i posilny, oświe- 
cający umysły. W.obawie rozpowszechnia- 
nia tego czynnika oświaty zawieszono pi- 


.smo. Redaktor przemówił niegdyś w do-_ 


datku niedzielnym do robotników, obiecując 
im popierać słuszne ich zażalenia w Gońcu, 
w razie gdyby fąbryka (to jest niemcy), lub. 
inspekcja fabryczna (to jest czynownicy. 


moskiewscy)odmów:łyim zadośćuczynienia. - 


Naraziło się naturalnie to pismo i niemeom 
o SIIR La . Ą -e Í 7 2 

i rządowi. W innym znów nitmerze Gońca; 
dzięki wyjątkowemu cenzorowi, pomiesz-. 


'czoną została surowa krytyka niesłychanych 


w szpitalu łódzkim nadużyć, a to w mo- 
avencie, gdy o szpitalu tym wydaną została 
przez inspekcję lekarską opinja nadzwyczaj 
pochlebna. ` G9 | 
Inspektorem lekarskim jest znany z Piotr- 
kowa jeszcze, ze swej sprzedajności i wy- 
narodowienia, p. Tadeusz Dobrzelewski ; 
między innemi sprawozdanie z rewizji opie- 
wało, iż lekarz szpitalny, zgodnie z przepi- 
sami, włada polskim językiem, gdy w rze- 
czywistości pan ów najmniejszego o mowie 
polskiej niema pojęcia, że. i tym podobne 
kłamstwa Goniec sprostował, przez co na- 
raził się gubernatorowi piotrkowskiemu, 
pod którego bezpośrednim zwierzchnictwem 
pozostaje gubernjalna inspekcja fabryczna. 
Tak więc Goniec od tej chwili miał wrogo 


już usposobionych : 1) łódzkich niemców, 


partję bardzę. niebezpieczną, bo bogatą, a 
wiadomo, że za grosze moskal 80 LA 
niemożliwych, możliwemi uczyni, cóż do- 
piero gdy chodzi o 
swą bezpośrednią władzę — a jak się póź- 
niej okaże,.i warszawską. ZEE p 
W koúvu grudniw,r. i898; udał się był 
redaktor Gońca, adwokat Wierszchryjski, 


do Imeretyńskiego, z prośbą o przyśpiesze- 


nie załatwienia jakichś formalności wydaw- 
piczych. Po przywitaniu Imeretyński wska- 
zał panu W. krzesło i mówi : « gawarčtie ». 
Po wysłuchaniu prośby, nie odpowiadając 
na nią, zwraca się do Wierszchryjskiego 
w tych słowach: «Ja krajnie niedowolen 
diejstwietelnostiutodzińskich gaztet; tolko czto 
był u mienia wasz cienzor ; ja jemu dał pad- 
robnyja nastawlenja, katorych ja wam so- 
wietuju rawno kak i jemu strożajsze pridier- 
żiwatsia. Ja, kończył», To znaczy: możesz 
Pan sobie iść. — Pan W. wstał i wyniósł 
się czemprędzej dsłupiały ; na drugi dzień 
otrzymał telegram z ministerstwa z Peters- 
burga o zawieszeniu Gońca. 


Na zakończenie listu przeniosę się z Łodzi 


do Warsz"wy. Przed paru tygodniami w cy- 
tadeli zachorował ciężko student z piątego 
kursu medycyny, Słoński, aresztowany z in- 
nymi za rozdawanie książek polskich, nota- 
bene ocenzurowanych, chłopom po wsiach. 
Odesłano go do szpitala św. Ducha, gdzie 
po paru dniach zakończył życie. Na pogrzeb 
zebrało się 40.000 osób, Uniwersytet i Po- 
litechnika- w komplecie. Karawan tonął 
w wieńcach. Między niemi znajdował się 
jeden z cierni, w kształcie korony, z napi- 
sem: « Krzewicięlowi oświaty ludowej ». 
Od samego szpitala aż na Powąski (dystans 
kilkuwiorstowy) nieśli trumnę na barkach 
studenci uniwersytetu i politechniki, —trwał 
więc ten pochód godzin kilka. Na smentarzu, 
po spuszczeniu trumny do dołu, zbliżali się 
po kolei wszyscy studenci obu zakładów 
naukowych, a każdy rzucił na trumnę łopatę 
ziemi. Jeden z nich wygłosił odpowiednią 
mowę pogrzehową, I —o cudo, na -razie 


żadnej nie było interwencji policyjnej. Mo- ` 


į ju i zagranicą. 


rzeczy: 


gnębienie Polaków ; 2) 


„i krajem patrjotyczną osnową, oso 


płazem nie 

puścili. Mówca pogrzebowy aresztowanym - 
został zanim do domu doszedł. Los jego , 
podzieliło okóło dwudziestu kolegów. i 


skale jednak, ¡manifestacji tej 


Lotaryngja (Meuse), Commercy, 
ts lutego 1899 roku. 


(Z zakątka i miejsca drogich wspomnień Polakowi - 
panowaniem i- rezydencją letnią rokrocznie za cały 

“iczas panowania w tejże prowincji — Stanisława 
Leszczyńskiego, króla, filozofa i dobroczyńcy). 


"Do Sz. Wydawcy Wolnego Polskrego Stowa 


za "w Paryżu. —7 - 
Pozwól niżej podpisanemu Bratn Wasze- 
mu zabrać głos, za pośrednictwem organu 
przez Ciebie wydawanego, w sprawie, ob+ 
chodzącej nietylko emigrację: polską lecz 
cały ogół, t. j. wszystkich Polaków—w kra- 


v 


Dla dobra ogółu Rodaków, byłoby do ży- 
czenia jeżeli już nie powiększenia formatu. 
Waszego dwutygodnika, to przynajmniej. 
zamienić takowy na tygodniowe pismo (*), 
z dodatkiem w języku francuskim i nie“ 
mieckim, poświadamiającym w streszezonej 
osnowie wolne i ucywilizowane narody 
o stanie i żywotności Polski w trzech dziel - 
nicach z jej emigracją europejską i poza- 
europejską; przypominając, że naród polski 
żyje, pracuje, idzie na równi z nimi w po= 
stępie, nigdy nie abdykuje ze swych nie- 
przedawnionych praw gwałtem i zbrodnią 
wydartych i dąży do swobodnego i niepod- 
ległego bytu Polski, na nowo zajrzeć 
miejsce przynależne w grupie narodć 

Częstsze wydawnictwo tego patr 
nego pisma rozpowszechniłoby je 
z korzyścią dla sprawy narodowej : 
cych się z uczuciami Polaka wyprowa 
by na wierzch, stróniących zbliżyłoby, obo% 
jętnych zainteresowałoby, oziębłych zagrza- 
łoby, nieświadomych oświeciłoby, błądzą 
cych poprawiłoby, zwątpionych napełmłoby 
nadzieją, tchórzhwych pokrzepiłoby i nadało 
im odwagi, gotowych przejść do obozu 
ugodowców  powstrzymałoby,  krnąbrnych, 
xarciłoby it. d., — kontyngens Polaków= 
patrjotów powiększałby się coraz więcej i 
przysporzałby środki do obrony czynnej, 
z dnia na dzień uwydatniającej: pracy pa- 
trjotycznej raźniejszej pod cieniem sztan- 
daru Orła, Pogoni i Michała Archaniola, pod 


_ któremi wypisując, jak przystoi na dzisiej-- 


szych patrjotów, godło, © złotych literach» 
pięknych i prawdziwych słów Horacego :: * 
« Non um ex fulgore sed ex fumodare: 
lucem» nad Ludemj, tej podwaliny o sil- 
nych fundamentach, pod nowo-odbudowaną, 
Polskę, — apo na równouprawnieniu. 
wszystkich obywateli bez różnicy urodzenia 
i wyznania, rozpędzając pomiędzy tymże. 
dymne kłęby dawniejszej i tegoczesnej 
ciemnoty, wydobywając z tychże ducha 
światła, poczucie obywatela-polaka, patrjo- 
ty — prowadząc do coraz silniejszej, pew- 
niejszej nadziei o lepszej przyszłości ubó- 
stwiarej Ojczyzoy naszej — Polski. 3 
Redakcja zapełniając ramy tego skrom- 
nego a już szewronaumi okrytego organu-. 
łącznika pomiędzy wszechemigracją ef 
liwie 
artykułów wstępnych i « przeglądów poli- 
tycznych», (pisanych przez czcig. pułk. Z.. 
Miłkowskiego), cechujących doborem przed- * 


(*) Projekt Sz. Ob. Kostęckiego zasługuje na uzna-" 
nie i poparcie, lecz trudnym jest do wykonania przez-' 
osobę pojedyńczą ze względu na wielkie koszta z tego- 
powodu pochodzące, Projekt taki mógłby być urze- 
czywistnionym tylko przez siły zbiorowe, jak Towa-- 
rzystwa, grupy, etc. (przyp. Wydawcy), A 


+ 


Qom: po 'wywróceniu ; tej. „jedynej -zapory, 
powsizy:nującej dotąd carat, według planu 


a w testamencie Piotra Wielkiego od zapauo: 


wania nad niemi; upominałaby „mogących 
się poprawić żiońków, stygmatyzowałaby 
ioddawała pod sąd ogółu społeczeństwa 
wyłamujących się z solidarności i karności 
narodowej, frymarczących uczuciami i su- 
mieniem RDCNZNĄSZÓW wi 

("Zadaniem pisma- powinno też być pod- 
trzymanie różnych -instyłucyj, zak adów i 
towarzystw emigracyjnych, będących nie- 
jako duszą i. sercem::życia narodowego, — 
schroniskiem ochronnem, punktem zbornym 
myśli i uczuć narodowych, jakiemi pomiędzy 
ianemi są: Dom św. Kazimierza w Paryżu 
i filia tegoż w Juvisy, przytulisko dla wete- 
rańów, starców o stargaoych siłach w boju 
za wolność Ojczyzny i w długoletniej pracy 
nmactwardy kawałek: chleba tułacza, oraz 
sierot — dzieci zrodzonych na obczyźnie. 
Niech mi.wolno będzie odezwać się na tem 
miejscu do zawsze szlachetnych, jeśli ch dzi 
otrzęć gorzką łzę i ukoić ból serca — uczuć 
wszystkich ziomków o pomoc choćby gro- 
szem wdowim dla ych dwóch zakładów. 


polskiej, zawsze jednak, bądź co bądź, ja- 
kową ona jest, wychowuje zawsze ludzi 
obeznanych z historją polską i szczerych 
przyjaciół Polski, myślących o losie jej 
i niekryjących się z uczuciami dla niej, 
oddających Da pi usługi sprawie pol- 
skiej przez wydawnictwo Bulletin Polonais. 

Dawni uczniowie Szkoły polskiej w co- 
„dziennych stosunkach z pewną częścią spo- 
łeczeństwa francuskiego, nietylko wiarę ich 
w przyjaźń francusko -moskiewską obniżają 
iten oszukańczy manewr rządu moskiew- 
skiego demaskują, ale starają się rozżarzyć 
przygasłą sym atję dla Polski, dowodem 
czego Obchód francusko-polski 100-ej rocz- 
nicy urodzin A. Mickiewicza i na nim wy- 
powiedziane mowy pp. Lemaitre, Sarrazin, 
Lermina i Marc Legrand, które jeszcze przed 


paru laty z pewnością miejsca niebyłyby” 


O WOLNE: POLSKIE SŁOWO 


miały; voraz zańotowanie tychże” prawie 
przez wszystkie dzienńiki francuskie. | © 
© Szkoła polska w Paryżu jest.niejako spój- 
nią : łącznością z  całem. wychodźtwem pol- 
skiem we Francji i po za tem jest ona wyso- 
kim zaszczytem jego, ma bowiem charakter 
polityczny. Zwinięcie szkoły. pozbawiłoby 
społeczeństwo pólskie weFrancji, względnie 
w Paryżu, nietylko tegó ze wszechmiar do- 
datniego czynnika, ale odięłoby z czasem, 
nie zgrupowanemu solidarnie w jedno ciało, 
przy długiem 'trwaniu* obniżenia sympatji 
Francuzów dla Polaków, cechy: naradowo- 
ści, z następstwem znikiięcia, jednej po 
drugiej instytucji, zakładów, towarzystw, 
a w końcu zniknięcia samego wychodźtwa 
z widowni narodowo polskiej. $ Ę 
Miałażby ta Szkoła polska; ten wysoki 
zaszczyt dla emigracji polskiej, a nawet dla 
Polski, to wiekopomne świadectwo szczo- 
drobliwości polskiej wobec -cudzoziemeów 
i pomnik wiecznej ofiarności, istniejącej 
przeszło pół wieku, dla widzimisię — nie- 
proszonych opiekunów lub dla innych przy- 
czyn, np. brakiem środków, upaść i dorzucić 
cios do ciosów, zadawanych nieszczęśliwej 
Ojczyznie przez wrogów, lekkomyślnością 
lub obojętnością własnych dzieci? Nie! 
honor wysoki, patrjotyzm gorący i miłość 
niezmienna Ojczyzny nie poźwolą nigdy! 
Niech żyje Szkoła polska w'Paryżu ! 
- M. d. Kostecki, emigr. z r. 1863/64. 


RUBGLĄD POLITYCZNI 


Nagle i niespodzianie zamkniętym z0- 
stał parlament wiedeński.: Hr. Thun nie 
raczył zawiadomić o tem Klubów popie- 
rających rząd. Zostały mē żasiłoczóne 


| wypadkiem, opuszczone i pozostawione 


niby na lodzie. Najbardziej dotkliwie 
uczuło to Koło polskie, które się wiernie 
i pS wysługiwało rządowi. Obecnie 
$ 14 zastępuje konstytucję i, jak się zdaje, 
zastępować ją będzie długo, wprawiając 
w ten sposób publiczność do powrotu 
rządów samowładnych. Było to do prze- 
widzenia ; rządom hr. Taun'a należy się 
uznanie za to, że przewrot wprowadzić 
zamierza stopniowo. Zwołane być mają 
sejmy krajowe, jedne wcześniej inne 
później. Publicyści pocieszają się przy- 
puszczeniem, iż kompetencje sejmów 
zostaną rozszerzone i w.ten sposób ure- 
guluje się federacyjny Austrji ustrój. 
Jest to przypuszczenie, które notujemy, 
nie przywiązując do niego żadnego zna- 
czenia. 

_ Galicję poruszył wypadek, jaki spadł 
niespodzianie na « Kasę Oszczędności » 
we Lwowie. Nagle opinja publiczna, 
zaniepokojona pokątnemi wieściami, od- 
mówiła Kasie zaufania. Tysiące depo- 
zytarjuszy cisnąć się poczęły do okienek, 
żądając zwrotu wkładek na książeczki. 
Kasa płaciła. Mimo to niepokój wzrastał 


i tłumy coraz większe się cisnęły. Oka- 


zała się potrzeba zapobieżenia temu. 
Rząd interweniował. Pierwsze kroki 

ostawione niezręcznie wzmogły nie- 
pokój, który, jak się pokazało w końcu, 
nie miał racji bytu; do zarzucenia bo- 
wiem dyrekcji było to jeno, że zbytecz- 
nie ufaworyzowała przedsiębiorstwo naf- 


tówe, udzielając mu kredytu dużego, 


U 


-= 


który miał pokrycie zupełne. Był to więc 
brak: taktu ze strony dyrekcji, nie zaś 
żadne nadużycie; narażające instylucję. 
“W zaborze. pruskim do 'zanotowania 
jest mowa loastowa, wygłoszona przez 
Wilhelma II na uczcie Zieńsstwa Brande- 
burgskiego. Jest tó rodzaj mowy progra- 
moówej., Cesarz przyrównywa w niej 
państwo niemieckie do. dębu, którego 
korzenie tkwią w Marchii Brandebur- 
skiej; siebie do troskliwego ogrodnika 
czuwającego nad rozrostem drzewa, 
przycinającego zbytęczne -gałęzie, nisz- 
czącego zwierzęta. podgryzające jego 
korzenie. Ogrodnik ów tem pewniej 
funkeję „swoją pełni, że posiada łaskę 
bożą i poezuwa siędo od pawiedzialności 
przed Bogiem. Według mówcy, Prusy 
dlatego wzrosły i spotężniały, że Hohen- 
zolerni wszyscy, co im panowali, wobec 
Boga do odpowiedzialności się poczuwali, - 
Zapomniał dostojny orator, że pradzia> 
dek jego, twórca wielkości. Prus, Fryde+ 
ryk Wielki, był wyraźnym ateuszem, 
Niezwraca przytem uwagi na -to, że 
obcinanie korzeni i niszczenie zwierząt 
wziętem być może za alluzję, odnoszącą 
się do ludów narodowości nie niemiec- 
kiej, wcielonych do cesarstwa przemocą, 
którym należy się sprawiedliwość. Z4- 
pomnienie o tym warunku naraża pań- 
stwa „na następstwa najsmulniejsze , 
przeciwko którym Niemcy zgoła, zabez- 
pieczonemi nie są, pomimo że. chwalić 
się mogą postępami niemczyzny wdziel- 
mieech polskich. Porównywująe głosy 
wyborcze z roku 1893 z „ezdą głosów 

oddanzabw r. ISIS przybyło w Prusach 

Zachodnich 13.315 głosów niemieckich, 

polskich zaś tylko 8.977; w obwodzie 

regencji Poznańskiej, przybyło Niemcom 

głosów 9.101, Polakom ubyło gł. 6.428; 

w obwodzie regencji Bydgoskiej przy- 

było Niemcom 5.189 głosów, Polakom 

zaledwie 3.933. Polacy stracili. przeto 

nietylko 6 mandatów poselskich, ale i 

liczba oddanych głósów polskich, w po- 
równaniu do wzrostu głosów niemiec 

kich, znacznie zmalała. Dzieje się to 

skutkiem pressji rządowej i- nadużyć, 

wchodzących do kategorji owych środ- 

ków ogrodniczych. za pomocą których 

cesarz gruntuje dąb państwowy, za które 

jednak państwo srodze 'odpokutować 

kiedyś będzie musiało. 


Z zaboru rossyjskiego nie mamy w mo- 
mencie obecnym nie do opowiedzenia 
nowego. Emigracja polska w Peters- 
burgu, a raczej ta jej część co ugodzie 
hołduje, urządziła ugodową manifesta- 
cję, pod formą uczty belletrystyki rossyj- 
skiej na cześć Mickiewicza. Jedno z pism 
rossyjskich, Swiet jeżeli się nie mylimy, 
nazwało tę ucztę « ugodową». Jakoż 
w rzeczy samej, była ona próbą wzno- . 
wienia, czy też odżywienia, tych chybio- 
nych zabiegów, których uwieńczeniem 
miała być bytność cara w Warszawie. 
Główne skrzypce w tym koncercie dzier- 
żył Spasowicz. Daje to miarę nastroju 
jaki panował i korzyści, jaka ztąd wy- 
płynać może. j 


_ Swiet zaznaczył podjętą przez emigra: 
cję polską, zachodnią i amerykańską, 
mysl poruszenia sprawy polskiej na wy+ 
śróbowanym przez  Rosaję Kongresie 
pokoju. Organ słowianofilski myśl tę 
przedstawia jako nową polską intrygę. 
Kraj petersburski drwi ze Swieta, wy: 
drwiwając zarazem myśl poruszenia 
sprawy polskiej. Organ ugodowców 
pragnąłby, ażeby pamięć o niej Jakaj- 
rychlej doszczętnie zanikła. 


Wychodztwu polskiemu w Ameryce 
zagraża walka, którą będzie musiało to- 
czyć o zachowanie narodowości swojej: 
Walkę wydaje mu Kościół katolicki, 
zamierzający nie od dziś zająć stanowi- 
sko silne w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej. Stanowisko to zaj- 
muje on już w Ameryce południowej. 
Na północnej katolicyzm się szerzy, 
dzięki napływowi emigracji różnonaro- 
dowej, zakładającej kościoły dla siebie. 
Istnieją przeto kościoły włoskie, niemiec- 
kie. czeskie, polskie, rozbijające wpływ 
jaki by katolicyzm mógł wywierać na 
ludność amerykańską pochodzenia anglo: 
saskiego. Dla zapobieżenia temu Kurja 
rzymska, idąc za opinją biskupów ir- 
landzkich, mianowicie zaś znanego i 
głośnego Irelanda, przebywającego obee- 
nie w Rzymie, póstanowiła znieść róż- 
nice narodowościowe w kościołach, czyli 
kościoły zamerykanizować. Obliczonem 
to jest na niedaleką przyszłość, na nowe 
pokolenie wychodztwa polskiego w Ame- 

- Fryta, meto pokolenie; które w szkółudu 
publicznycn przyswoi sobie język an- 
gielski i chętniej się nim mz polskim 
posługiwać będzie. Z tej strony wielkie 
wychodztwu naszemu za oceanem za- 
graża ETSE Caveate con- 
sules !.. 


Na zakończenie niniejszego ATTER 
mamy jeszcze do zanotowania śmierć 


App Rzeczypospolitej francuskiej 


eliksa Faure, który w dniu 16 b. m, 
o godzinie 10-ej wieczorem zakończył 
życie nagle, w skutek porażenia mózgu, 
przeżywszy lat 58. 

W dniu 18 b. m. odbył się w Wer- 
salu kongres połączonych izb: senatu 
i deputowanych, na którym wybrano 
483 głosami p. Emila Loubet, prezesa 
senatu, Prezydentem Rzeczypospolitej 
francuskiej, na lat siedem. Nowo wy- 
brany prezydent liczy 60 lat wieku i jest 
prawdziwym republikaninem. 


EO 


Wiadomości Z Polski 


Z ZABORU ROSSYJSKIEGO. 

— Z Warszawy donoszą: « Przed niedaw- 
nym czasem. doktorka med. panna Burbo 
która przed ośmiu laty opuściła Warszawę, 
przesłała z zagranicy prośbę do ministra spr, 
wewnętrz. o pozwolenie powrotu do kraju. 
Otrzymawszy odpowiedź przychylną, panna 
Burbo udała się w drogę. Nagranicy areszto- 
wano ją. Nic nie pomogły wyjaśnienia, po- 
parte decyzją otrzymaną od ministra, pannę 
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Burbo; przewieziono „do: cytadeli warsżaw= 
skiej i tam przebywa już od dwóch tygodni. » 
Panna Burbo od kilku lat była asystentem 
w żakładzie Dra Lahmanna pod Dreznem. `. 
— Osławiony gaębiciel młodzieży polskiej, 
dyrektor gimnazjum lubelskiego Siengalewicz 
otrzymał dymisję, jak donosi Prawit. Wiestnik, 
na własną prośbę i i z prawem noszenia mun- 
duru. i 4; 


z ZABORU AUSTRJACKIEGO | 
— Dnia 21-go „stycznia, jako w rocznicę 
powstania 1895 r. odbyło się walne zgroma- 
dzenie «Towarzystwa wzaj. pomocy uczest- 
ników powstania z 1863 r.» 
"Przewodniczący, p. Kajetan Janowski, po- 
witał zebranych krótką przemową i w treści- 
wem przedstawiwszy zestawieniu wynik prac 
Tow. w 1898 r., wezwał kólegów do oddania 
czci zmarłym w giągu roku towarzyszom ; 
a obfite żniwó urządziła sobie śmierć, za- 
brawszy w jednym roku 36-ciu członków. 
Ze sprawozdania Wydziału dowiadujemy 
się, że Towarzystwo liczy 1.099 członków, 
posiada 41 delegatur na prowincji. Fundusz 
rezerwowy wynosił z końcem r. 1898 kwotę 
8.750 złr. i w ciągu tegoż roku rozdano ną 
zapomogi i wsparcia 4.583 zir. ) 
Na zgromadzeniu podniesiono sprawę po- 
stawienia pomnika na darowanej Towarzy- 
stwu przez reprezentację miasta Lwowa części 
cmeńtarza Łyczakowskiego. Po wyczerpują- 
cem przedstawieniu wice-prezesa L. Syro- 
czyńskiego © dotychczasowych staraniach 
w tym kierunku i’ i zapewnieniu, że Wydział 
nie zasypia sprawy, lecz mając wiele prze- 
szkód Uo zwalczenia, nie może tak szybko, 
jakby tego pragnął, przystąpić do zrealizowa- 
nia swych projektów, uprosiło zgromadzenie 


szeniem akeji w tym: <kierunku. | 
Zaprojektowane zmiany niektórych para- 
grafów odrzuconc i przystąpiono do wyboru 


Wybrani zostali ponownie pp. dr. Bernard 
Gołdman i Ksawery Gebhard, a nowo weszli 


cej wybrano pp. J«uźniewicza, Webersfelda 
i Zagórskiego. 

— We Lwowie'powstaje «Uniwersytet lu- 
dowy im. Adama Mickiewicza». Prawdopo- 
dobnie będzie oprócz wykładów i odczytów 


narodowy (ludowy) polski, gdzie w 6—8 stro- 
nach poda wiedzę potrzebną człowiekowi 
(umiejącemu czytać i pisać tylko). Wydawnic- 
two rokuje wielkie powodzenie, gdyż praco- 
wać mają dla niegó siły pierwszorzędne. 
Format będzie książkowy, tak że po rozcięciu 
pojedyńczych kartęk każdego numeru gazetki 
można będzie z tych kartek tworzyć wolne 
książki, jednego przedmiotu dotyczące. 


Z ZABORU PRUSKIEGO. 

— Pruska komisja kolonizacyjna ukończyła 
już swoje obrady, uchwaliła zakupić nowe 
dobra i postanowiła sprowadzić kolonistów 
z zachodnich prowincyj, których podobno 
bardzo wielu się zgłasza. Dalej ma ona za- 
kładać szkoły i kościoły protestanckie w za- 
kupionych przez się miejscowościach i dzieło 
kolonizacyjne prowadzić dalej z całą energją 


Wydział, żeby zechciał czuwać nad przyspie- | 


członków Wydzialu w miejsce ustępujących. 


PP- Kinel i Schwaęce. Do komisji kontrolują- 


także wydawał tygodnik p. n. Uniwersytet 


i konsekwericją; bio sai sętka miljónów Aor "88 
stdtcza jej środków obfitych. R: E 
f HEOUSI 2978 yzi NIĆ k zeus) = E- 
Erea sy KA 

e kolonii polskich w. | Amoryeo- . 

> *Rocznica póstaiś! styczniowego "Byt: p 
obchodzoną bardzo świetnie we wszystkich Š Ę 


miastach Amćryki północnej. —w Chicago, 


gdzie zamieszkuje, największa, liczba Polaków - 
(około 120:000), obchód styczniowy urządzo= NE 
nym byt w czterech: «punktach miasta. . - 8 
„<utzwiązek Narodówy Pólski w Stan. Zjed, 
tigłosif w swóim! ofganie (Zgoda, No s), spra WE 
wozdanie "roczne, ' z. którego” podajemy tu na 
stępujące cyfry, jako. dowód, że ożyteczna 
ta instytucja ciągle. wzrasta i; obejmuje coraz 
większą liczbę zamieszkałych. tamże Polaków, 
„Dnia 3r grudnia : 1898- r. „w „organizacji tej 
było członków ubezpieczonych. 14.305, ną 
sumę dol. 11.974.500 (blisko 60 miljonów fr.) = 
W roku ubiegłym” 1868 ' przybyło nowych ra 
1.455 ċzlónkőw. ` „= 

Wydatki Związku w 1898 r. wynosiły d doli 
131.588 cent. 32; mniej o dol. 5.152 bt 16, ani- 
żeli w.r. 1897. |, 

W d. 31 grudnia. 1898 r. „majątek Zwiazku 
obliczony był na dol. 93:672 ct. 86 (około pół 
miljona franków). A 

Zwiążek liczył w dniu r paźdz. r. z: 13.008: t 
członków, do którego należało 367 grup i to= 
warzystw. Obecnie liczy przeszło 14.000 czł. 
i około 400 grup i towarzystw, 

— Wi Chicago zaczęło wychodzić pismo 
miesięczne p.t, Harmonia, poświęcone: mi= 


Nale Ę 
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. łośnikom, śpiewu narodowego i w ogóle mu~ 


zyce, oraz życiu społeczno-towarzyskićmu: 


Polaków w Ameryce. — Adres: W. Perłow= 


ski, 149 W. Blackhawk Str. Chicago, HL 
ste DNA 
ODEZWA ; » 

"do Szan. PP. Dziennikarzy Polskich A 

i w Europie i Ameryce 

Dwa miliony Polaków pó 

w Ameryce stanowią znaczną część lodności, ` 
tego kraju. Życie narodowe tak poważnej, < 
liczby naszych rodaków poczyna coraz żywo, 
szem bić tętnem, a cudzoziemcy liczyć się 
teraz muszą z żywiołem polskim. To też dzien- 
niki amerykańskie zmuszone są do zajmo- 
wania się sprawami Polaków, o czem daw- 
niej mowy być nie mogło. Owóż ażeby 
wszelkie informacye i wiadomości dotyczące 
Polaków i sprawy polskiej nie były dostar- 
czane pismom amerykańskim przez sprawo-. 
zdawców innonarodowców z wybujaną fan- 
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'tazyą, zapobiegł temu już w części Zw. Mi. 


Pol. w Am. który ustanowił Polskie Naro- 
dowe Biuro Prasy,które bezinteresownie dzia- 
łać będzie na korzyść sprawy polskiej i Po- 
laków, przez zasilanie czasopism amervkań- 


"skich wiadomościami o Polakach wwszystkich 


częściach świata, tudzież artykułami o spra- 
wie narodowej ; odpierać będzie oszczerstwa. 
na naszą narodowość rzucane. 

Do Was więc Szan. PP. dziennikarze polscy. 
w różnych krajach odzywamy się o przyłą-: 
czenie się do tej pracy podjętej w imię pol- 
skości; a prosimy tylko o bezpłatne i regu- 
larne nadsyłanie swych pism bez różnicy do- 
jakiego stronnictwa należą, na adres Biura : 
Polish National Press Bureau, 756-800 S. 


PWST m a 


NOSZE = 


_ Ashland. Ave., Chicago, Ill., U, S. A. Z na- 
desłanych czasopism Biuro. czerpać będzie 
materyał którym zasiłać będzie prasę amery- 
kańską. ) 

Polskie Narodówe Biuro Prasy powstało 
ź koniecznej potrzeby takowego i nie przynie- 
sie kierownikom tegoż żadnej materyalnej 
korzyści, owszem własnym kosztem utrzymy- 
wać muszą. kancelaryę. Chodzi tu o sprawę 
narodową zatem ofiary są wymagane. 
|, Stefan J. Napieralski, prezes. 
Lu Franciszek T. Wołowski, sekrętarz. 
c orodl Franciszek.P. Danisch, zarządca. 
< Chicago, Ill.;d. 2go Stycznia 1899 r. 


b li 7 , 
= Curiosum. — Ciekawym w rodzaju 


swoim wyskokiem jest telegram, przesłany 
miki Kolo polskie z Wiednia do Peters- 
burga, składający powinszowanie Spasowi- 
czowi z racji siedemdziesiątej urodzin jego 
rocznicy. Telegram ów podpisał prezes Koła, 
p. Apolinary Jaworski. Jakie Spasowicza 
tytuły manilesiację tę wywołać mogły ze 
strony ciała politycznego jakiem jest Koło 
lskie? Nie adwokackie chyba, tem mniej 
iterackie. Więc — polityczne. Po telegra- 
mie tym Koło powinno się przestać miano- 
wać «polskiem », przyznało się bowiem do 
polityki ugodowej, wykluczającej Polskę 
"we wszystkich trzech zaborach. W myśl 
- tej polityki w zaborze austrjackim istnieje 
narodowość galicyjska, w której imieniu, 
p. Apolinary Jaworski winszował Spasowi- 
_szowi przeżycia siedemdziesięciu wiosen 
“ula tego zapewne ,że ten ugody moskiewsko- 
polskiej poborca istni* ne narodowości ga- 
icyjskiej implicite uznaje. Winszujemy 
zaborowi austrjackiemu takiej godnej we 
Wiedniu reprezentacji ! 
Ai * 


PE ** 
„ z Uroczystości Goetego.—W d. 28 sierp- 
nia r. b. Niemcy gotują liczne uroczystości 
z powodu 150-ej rocznicy Goethego. Naj- 
uroczyściej obchodzona ma być rocznica 
w Weimarze i Frankfurcie nad Menem. 

5 LJ 
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= Tołstoj o patrjotyzmie.— Znany artysta 
dramatyczny Lewinsky miał w ostatnich 
czasach dłuższą rozmowę z Tołstojem, z któ: 
rej zdaje sprawę w ostatnim numerze 
Deutsche Rundschau. Rozmowa toczyła się 
głównie około kwestji patrjotyzmu, które 
to uczucie uważa Tołstoj, jak wiadomo, na 
wielki minus w życiu ludzkości. « Nie po- 
siadam żadnego patrjotyzmu», oświadczył 
Lewinsky'emu, Jest mi zupełnie obojętnem, 
co się stanie kiedyś z Rossją lub z jakim 
innym narodem, gdyż to niema żadnego 
wpływu na «cel humanitarny » tak, jak go 
rozumiem. Małe państwa są szczęśliwsze. 
W Holandji Już sześciu predykantów miewa 
kazania o militaryzmię w moim duchu... 
Chrześcianin nie możę być żołnierzem. Pa- 
trjotyzm wchodzi w kolizję przeto z jego 
wiarą. Niedawno odbył się kongres socja- 
listów we Fryburgu i proponowano tam 
strejk jeneralny przeciw służbie wojskowej. 
Podniósł się wtedy Bebel i oświadczył, że 
Niemcy nie mogliby się na to zgodzić, po- 
nieważ Francja wpadłaby zaraz do Alzacji. 
Nie jest to droga, aby osiągnąć szczęście 
ludzkości... Porównałem niedawno Chiny 
do koma, który już otrzymał liczne rany. 


Przez długi czas bano się zbliżyć do zwie- 
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rzęcia. Potem przyszedł pies, zwabiony przez 
krew, który się rzucił pierwszy na ranne, 
zwierzę. Potem zbiegły się inne psy i roz- 
szarpały go, chcąc uzyskać, każdy dla sie- 
bie, kawał mięsa... $ 


* 
| LJ 

= «Cherchez la femme ! — woła korespon- 
Jent jednej z gazet aleksandryjskich z Har- 
raru. Niech sobie politycy szukają przyczyny 
wyprawy wojennej, przedsięwziętej świeżo 
przez Menelika, ja dam wam klucz do roz- 
wiązania żagadki. » I oto opowiada historję 
następującą : Dotychczas pożycie małżeń- 
skie negusa Menelika było najprzykładniej - 
$ze, w ostatnich jednak „czasach na hory- 
zoncie małżeńskim zaczęły pojawiać się 
chmury, a stało się to za sprawą byłej ba- 
leryny Wielkiej Opery paryskiej, panny 
Blanki Deslys. Dama ta przybyła do Abisynji 
wraz z wyprawą ks. Filipa Orleańskiego i 
w rezydencji Addis Abeba zawarła znajo- 
mość z jednym z dygnitarzy abisyńskich, 
który przedstawił ją Menelikowi. Negus był 
tak zachwycony i damą i' tańcem, iż skłonił 
balerynę do pozostania w Abisynji, ku wiel- 
kiemu, oczywiście, strapieniu małżonki swej, 
cesarzowej Taitu. Ponieważ zaś prawa mał- 
żonka robiła z tego powodu «piekło» w do- 
mu, przeto negus, zabrawszy piękność pa- 
ryską, udał się na wyprawę wojenną, 
pragnąc w ten sposób choć na czas króski 
zażyć «spokoju», albowiem grad kul nie- 
przyjacielskich uważa za mniej uciążliwy, 
niż grad wyrzutów, którymi od rana do 
wieczora obsypywała lekkomyślnego męża 
obrażona w swej godności Taitu. Tyle ko- 
respondent, na którego odpowiedzialność 
notatkę powyższą podają dzienniki egipskie. 

i WE RAA 

= Rozwielmożnienie prusacyzmu na Szła- 
sku. — Lud szląski coraz dotkiiwiej musi 
odczuwać butę prusacyzńu, potrząsającego 


swoją siłą kapitalistyczną 1 brutalnością 


teutońską. Do jakiego. stopnia wzrosła na 
Sziąsku przedewszystkiem w pow. frysztac- 
kim, buta i brutalność, łowodem następu- 


jące zajście: Pewien vbywatel z powiatu 


frysztackiego, który własną pracą i zabie- 
gliwością dobił się cegielni parowej, zama- 
wiał już kilkakrotnie znaczną ilość gwoździ 
z fabryki w Pudłowie ptzy Boguminie. Na 
niemieckie zamówienia gwoździe otrzyrmy- 
wał. Ostatnim razem napisał po polsku i 
zamówił półtora cetuara gwoździ, Ur.ędnik 
pruskiej « druciarmi» na polskie zamówienie 


przyczepił karteczkę z dopisem : « Zurück. 


an den Aufyeber. Wird polnisch nicht ange- 
nommen i dla lepszej: wyrazistości dodał 
pieczątkę firmową «druciarni». Założyciele 
adruciarni» sprowadziii do wsi samych 
pruskich robotników w celu germanizacji i 
szkołę polską tej gminy już do połowy zger- 
manizowali. Aby uchronić się od podobnych 
poszsodówań, trzeba, żeby nasi przemy- 
słowcy polscy zapoznali lud ze swojemi 
firmami i wyrobami w naszych pismach, aby 
lud o nich wiedział i ztamiąd wszysiko za- 
mawiał. Jeżeli niema jakiej gałęzi przemy- 
słu, tedy trzeba ją stworzyć i puścić w bieg 
kapitały, które daremnie gniją lub trwonią 
się w niegodny sposób. Ta nieznajomość 
przyczynia się nie mało do wyrobienia u ludu 
mniemania, że Polacy nie nie mają i Igną 
dlatego do wszystkiego, co obce. 
wt x 


E JE 
= Dokad ida polskie pieniądze ? Nie mamy 
pieniędzy na podniesienie przemysłu, na 


zakładanie fabryk, na budowę szkól i t. d.— 


SPARC PSE gl 


` pisze Słowo Polskie — ale około 650.000 złr. 


polskich pieniędzy poszło do Włoch bez 
potrzeby, bez pożytku: dla - gośpodarstwa 
krajowego, raczej z wielką stratą. Dowia- 
dujemy się, iż Helena hr. Mierowa kupiła 
w Rzymie pałac za 1.200.000 hrów i majątek 
ziemski we Włoszech za 200.060 lirów. 
* 
* s 

= Straszny los. — Dzienniki nowojorskie 
donoszą z Honolulu : «e. Niegodziwości 
systemu kontraktowego na plantacjach eu-- 
kru wystąpiły na jaw w całej swej ohy- 
dzie, gdy na ulicach Honolulo ukazało się 
40 robotników, chłopów galicyjskich przy= 
branych w odzież aresztancką, skutych kaj- 
danami, skazanych do robót publicznych za: 
własnowolne zerwanie kontraktów. Ludzie 
ci należeli do partji złożonej z 365 osób, 
sprowadzonej tu przed paroma miesiącami 
na lat trzy, za kontraktem, wołającym ©. 
pomstę do nieba. Praca była nierównie 
cięższą od tej, o której im opowiadano, kli- 
mat okropny, nie zatem dziwnego, że jedni 
z tych nieszczęśliwych zapadli ciężko na 
zdrowiu, inni umierali z tęsknoty za oj- 
czyzną. Pewna liczba tych białych niewol- 
ników, nie mogąc dłużej wytrzymać, '0d- 
mówiła dalszej pracy. Opornych oddano 
w ręce władzy, która ich karze w okrutny 
sposób za złamanie kontraktu. Dwie kobiety 
galicyjskie szukały schronienia na paro- 
statku, krążącym wkoło wybrzeży ; odnale- 
ziono je i +rzemocą ściągnięto napowrót na 
plantację. Jeden z nieszczęsnych stracił 
żonę w drodze do wysp. Przybywszy tu 
oddał dzieci do domu sierót. Nie mogąc 
wytrzymać na plantacji i uciekłszy -z niej, 
odebrał dzieci z przytułku i schronił się: na. 
okręt żaglowy, na którym majtkowie, zdjęci 


i hiością, pomogl mu się ukryć. Nie pomo- 


gło to jednak. Wkrótce wykryto miejsce 
pobytu biedaka i również przemocą ścią-, 
gnięto go na ląd. Póki japończycy i- chiń- 
czycy, mówią dzienniki nowojorskie, uka-, 
zywali się okuci w kajdany na ulicach nie 
czyniło to takiego wrażenia, gdy jednak i 
biali ludzie ukazują się publicznie w tej 
hańbiącej postacı, musi każdego ogarnąć 
oburzenie przeciw niesprawiediiwemu pra- 


, wu o kontraktach robotniczych. » 


Kur. Codz. donosząc o tem pisze : « Cóż 
dodać lub ująć od tych uwag dzienników 
nowojorskich? Bieda wśród włościan gali- 
cyjskch pchać ich będzie zawsze tam, gdzie 
świta im nadzieja najlichszego choćhy za- 
robku, ale co może dziwić, to okoliczność, 
że miejscowy konsul austrjacki— a przecież 
chyba znajduje się taki w Honolulu — nie 
rozciągnie opieki nad temi ofiarami niego- 
dziwego wyzysku. » 

+ 


= Sad ludowy u Kozaków. — Charakte- 
rystyczua rozprawa odbyła się niedawno 
w Rostowie. Jako oskarżony stawał stary 
Kozak Olchowski o pobicie swoich sąsia- 
dów. Córka mianowicie jego wyszła nie- 
dawno za mąż nie uwiadomiwszy poprzód 
swego męże, że miała pierwej z kim innym 
stosunek miłosny. Gdy się o tem krewni 
męża dowiedzieli poczęli według miejsco- 
wego zwyczaju kobietę znieważać, a nadto 
postanowil ukarać ojca, za to, że nie pilno- 
wał dobrze swojej córki. Mianowicie miano 
go uwiązać do końskiego ogona i w ten 
sposób włóczyć po eałej wsi. Stary, żylasty 
widocznie człowiek, rozciągnął na ziemię i 
pobił w okropny sposób dwudziestu swoich 
sąsiadów, którzy chcieli na nim tę proce- 


„durę wykonać. Sąd uwolnił go od kary. 


“afs, 


33 11104 < (2 JAN Hha 
sar Austrja przed pół wiekiem. — Z-pő+ 
woda jubileuszu ' cesarza Franciszka Józefa: 
ogłoszone zostały szczegółowe wykazy stá) 
tystyczne o różnych zmianach, jakie zaszły” 
w Aùistrji w okresie 'pięćdziesięcioletńim:. 
Z wykazów tych wyjmujemy niektóre szcze- 
góły bardziej ciekawe; odnoszące się tylko 
do Przedhitawji beż Węgier. 7000 = 
| Łudność austrjackiej połowy imonarchje 
wynosiła przed pół wiekiem 17 miljonów,” 
obecnie zaś wzrosła do 25 miljonów. Mieśż-' 


kańcy wsi stanowili 78 proc. ogólnej lód |: ~“ 


ności, miast zaś 22 proc.. Dzisiaj- stósuińiek 
tew zmienił się na korzyść miast, których 
mieszkańcy stanowią obecnie 34 proc. 'ogól- 
nej bezby ludności. | lavonrssiy 
. W 1848 r. było w Austrji 12,680 szkół” 
początkowych z 1,450,000 uczniów. Wr. b.” 
szkół takich jest.1 9,000, a kształci się w mich’ 
trzy f pół miljona dzieci. (Gimnazja w: r. 


31 | Połaków? którzy tuza robótą przybywają, 


pówraca znaczna część na zimowy czaś do 
domu, bó ci, którzy lu dłużej pozostają Wy- 


/ stawiemi są na różne nićbezpiecźęństwa, a 
| germanizacji też nieraz ułegają: Często też 
| spotkać można dzieci takich Polaków, które 


| bardzo mało, lub węale mówić po polsku nie 


„umieją. Ci, Polácy, którzy nie czytają 'gązet 
| polskich, tylko. niemieckie, ging na zawsze 
| w morżu niemczyzny. Towarzyśtw polskich 


tu na obczyźnie jest znaczna liczba, ale do 


Towarzystw mało Polaków należy, ` ` 
$ i vi O > 4 s ho; « Eb 


= Ostalni żołnierz , napoleoński zmarł 
w Campobaśso w dólaych Włoszech. Na- 
zywał się. Angely Mabera i liczył Tat 109. 
Mabera posiadał nawet dekret pochwalny, 


Napoleona I: Później brał udział w. wypra-- 


1848 były względnie dość liczne, gdyż było” |. 


icb 82, liczba ta: jednak 'wżrosła przeszło 
w dwójoasób, zakładów tych jest obecnie" 
190. Przy ówczesnych 82 gimnazjaćh było* 
profesorów 680, wychowańców zaś 21,090," 
wr. 4898 liczba wychowańtów w gimnazjach 
wynosi 62,000, a kształci: ich 3,790 prófe-' 
sorów. Zawodowych sżkół w 1848'r. było 
w Austrji zaledwie 4 ! Obecnie szkół takich 
jest już 86, do których uczęszcza 60.000 
uczmiów, a nauczycieli przy nich' 4,730. 
Uniwersytetów przybyło: bardzo niewiełe* 
w czasie pięćdziesięciolecia, gdyż 2 zaled- 
wie, dziś Austrja liczy ich tylko 8, Za tō 
liczba profesorów i słuchaczy uniwersy- 
teckich znacznie się zwiększyła, a mian wiv 
cie : liczba profesorów z. 310 do 1,320, stu” 
dentów zaś z 7,860 do 16,940. © = 9759 

"Wzrost bardzo zaaczny dokonał się W róże 
woju dziennikarstwa. Wszystkich “pism 
perjodycznych w eałem państwie austrjąć- 
kiem w 1848 r. wychodziło 388 ,' obecnie 
iłość wydawanych czasopism doszła cyfry 
9,528. Z tej liczby 1,610 pism wychodzi 
w jezyku niemieckim; Czesi mają pism 
swoich 491, Polacy zajmują trzecie z rzędu. 
miejsce, gdyż 161 pism wychodzi w języku: 
polskim, (statystyka ta widocznie jest bardzo 
niedokładną, w Galicji bowiem już przed 
5 laty wychodziło przeszło 200 pism pols- 
kich. P. R.), następnie idą Włosi ze swemi 
85 pismami, potem Węgrzy z 67, wreszcie 
Rumuni, Serbowie, Kroaci, Bośniacy itd. 
inają po kilka lub kilkanaście czasopism, 
wydawanych we własnem narzeczu. 

"Pod wzeględem handlu duża zachodzi 
różnica w wywozie towarów , których war- 
tość przed 50 laty wynosiła 148 miljonów zł., 
w roku zaś bieżącym dószła cyfry 825 mi- 
ljonów zł. » 

Podohnież i dochody państwa zwiększyły 
stę znacznie. W 1848 r. skarb posiadał do- 
chodu 120 miljonów zł., w r. b. dochody 
państwowe w Austrji podniosły się do sumy 
720 miljonów zł. 


RA 
= Polacy na obczyźnie. — Z nad Renu 
piszą do Wiarusa bóchumskiego: Tu nad 


Renem prawie w każłem miasteczku lub 
zmaczniejszej miejscowości przemysłowej 
znajdują się Polacy, którzy po fabrykach, 
kopalniach, przy kanałach i różnych innych 
robotach pracują. Roboty są po większej 
części ciężkie i bardzo siły wyczerpujące, a 
płaca wynosi przecięciowo 3 do 4 marek 
dziennie. Jest to wprawdzie trochę lepszy 
zarobek, riźli w stronach rodzinnych, k tu 
jest też wyżywienie o wiele droższe. Z tych 


wach Garibaldiego. ., 
l pic SA 

-či hirys miga giihi Udaobysowye 
« =Z Wrocławia pod datą 20 stycznia piszą: 
do Kurjera -Lw. ::Na pozór ‘cicho u nas. 
fyłko od czasu do czasu słysży się wieść 0 
dokonanem śledztwie w redakcji pisma. pol- 
skiego, to znów krążą pogłoski o uwięzie- 
niu redaktora, tub nowych: procesach, wy- 
tóczońtych pismom polskim. Ta cisza, owymi: 


wypadkami częstokroć przerywana, zdaje 


się na większą wskadżywać burzę, w pozór*' 
nym spokoju żdaje się przeciwnicy nasi go 
tują póciski piórunówe na to niegódziwe 
lemię słowiańskie, które od lat stu niepo- 
koi Europę. Przebąkiwano oddawna w pra- 
sie hakatystycznej o nowych środkach zwal- 
czania rzekomo wzrastającej Polski, podsu- 


wano rządowi pruskiemu najrozmaitsze | 
projekty, wśród: których rozwiązywanie 
towarzystw pólskich, jako ognisk życia na- 


s 


i rodowego, tak szkocliwego egzystencji pań- | sprawiedliwe: 


stwa, pierwsze zajnowało.miejsce. Myśl ta 


nie nowa, już przez żelaznego kanclerza 


'ź nieubłaganą konsekwencją w życie wpro- 


wadzona, po jego śnierci w głowach jego 
epigonów coraz więcej zaczyna pokutować 


'i coraz licznjeiszycł zyskuje zwolenników. 


Znane jest powszechnie rozporządzenie mini- | 


/sterjalne, z poręki Bismarka w r. 1886 wy- 
dane, na mócy którego wszelkie towarzystwa 


polskie akademickię, w obrębie państwa 
pruskiego istniejące, rozwiązane zostały. Do- 
piero w sześć lat później, zdołali Polacy, na 
wszechnicach pruskich studjujący, uzyskać 
od władz uniwersyteckich pozwolenie na 
zakładanie towarzystw. ` sa A. S 


W ten sposób i w Wrocławiu przywółane | 


zostały do życia dwa Towarzystwa polskie 
akademickie, Towarzystwo « Concordia », 
i Towarzystwo « Akademików Górnoślą- 
zaków. » Chociaż Towarzystwa akademickie 
podłegają tylko władzom uniwersyteckim, 
to jednak i tajna policja czułą je zawsze 
opieką otaczała, zwłaszcza w ostatnich 
trzech półroczach opieka ta dla każdego 
była widoczną. W półroczu latowem 1898 
Tow. « Concordia » niesłusznie oskarżono 
przed rektorem o urządzenie uroczystości 
narodówej bez pozwolenia władzy, skarga 
jednak nie pociągnęła za sobą groźniejszych 
skutków ; ziąd też młodzież polska żywiła 
nadzieję, że pozwolą jej i nadal kształcić i 
pouczać się wzajemnie w towarzystwach. 
Tymczasem z końcem ubiegłego tygodnia 
nadeszły do członków zarżądów rzeczonych 
towarzystw wezwania do rektora. Przypu- 
szczano ogólnie, że zaów denuncjacje były 
tychże powodem. Rozczarowanie było tem 
większe, gdy żem pp zarządom rektor 
ekg iż odebrał reskrypt minister- 
jalny, potwierdzający rozporządzenie z r. 


_ WOUNE PÓLŚKIE SŁÓWO ____. 


skie akademickie zakazane, że zatem i nasze 
| Fowarzystwa - rózwiązać. jest zmuszony; 
/ członkowie zarządów poświadczyć musieli; 
| że rozporządzenie zostało im ogłoszone. 
| „Fakt, ten nie potrzebuje „chyba  komen-. 
i tarzy, nie jęst on pierwszym, a nie będzie 
prawdopodobnie ostatnim w swoim rodzaju, 
| Młodzież polska akademicka, z której rekru- 
tuje się inteligencja polska, hakatystómń 


: zdarzenie, to także wynik długoletnich dążeń 
Hakaty. Miejmy jednak nadzieję, że mło- 
dzież polska mimo wszelkich tych środków 
nie upadnie na duchu, lecz przetrwawszy) 
szczęśliwie chwilę przykrą, przejęta jedną 

ideą przeszłości, kroczyć będzie nadal po 

raz obranej-drodze. 1... 72 
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oE Zjazd dziennikarzy słowiańskich. — 
Czytamy w'organie Stłańczyków: «P. Michaf 
Chyliński, wydawca i współredaktot Czasu 
ip. Liberat Zajączkowski, prezes Powa-: 
rzystwa dziennikarzy polskich wyjechali do. 
„Wiednia i Pragi, celem porozumienia się) 
wo, dó zjazdu dziennikarzy: słowiańskich , 
mającego się odbyć w. Krakowie». Przy 
tej sposobności — pisze Kuj. Lw. — przy= 
pomńięć wypada, że zjazd p dobny odbył 
się już zeszlego roku i przy, tej sposobności, 
przy szampanie bratali się oprócz menerów" 
powyżsżych , dyplomaci tdey, jak : Alfred 
Szczepański, Ludwik Masłowski i inni 
z Komarowem, o którym cz wf ostat“, 


SzeCj 
ćw uroczystości odsłonięcia pomnika | 


dodatki, wypowiedziane. przez minist 
GT I p. Kdłnórowa , redaktota 
i wydawcy Świeta. Mowa ministra Mura- 


Był to, jednem. słowem, zbiór. wyjątkowy. 
3 ; złachotnych jednostek, 


wszędz e i zawsze świadczone 
wreszcie dał ujście swemu oburzeniu, dla- 
czego Polacy w Wilnie i ogólnie w kraju 
stronią od Rossjan i natychmiast w sposób 
sobie właściwy. tłumaczył to zjawisko. Oto 
Polacy zostają pod wpływem jedynie ży- 
wiołów rewolucyjnych, a więc... należy 
przeciw temu wystąpić natychmiast i ener- 
giezńie, należy wystąpić po « murawje- 
„ painięć wielkiego bohatera. Cała ohyda po- 
dobnego wystąpienia ze strony gościa przy- 
byłego. do Wilna, uszła mu najzupełniej 
bezkarhie ; owszem czyńowhiciwo, zawsze 
gotowe do łajdactw, śutą biesiadą podejmo- 
wało p. Komarowa... w szlacheckim klubie, 
kędy suną często ochocze gromadki wyrod - 
ków polskich dia zabawienia się szulerką 
bez illuzji. Lecz szezyten komedjanctwa 
Komarówa były słowa : « Gdyby ktokol- 
wiek zarzucił awjewowi, że on walczył 
jako wróg Polaków, ten poczciwy Michajło 
Mikołajewicz rozśmiałby się serdecznie 
swoim miłym i dźwięcznym śmiechem. On* 


1886, na mocy którego wszelkie Tow: pol» 


'oddawna* stoi kością w garile, niniejsze 


wówsku kę LI w sg pi uczcić 


m Wróg Polaków?! Ależ,on pracował li 
: tylko dla ich dobra, oddając na ten cel swoje 
_ zdrowie, swoją dobrąopinjęikarjerę»... Jile 
sobie ` przypominamy, rozmaite faktory 
dziennikarskie zaprosiły z. r. w Pradze Ko- 
marowa na zjazd do Krakowa. -Dobrego 

3 apetytu! RAA EA 
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` = Pod firmą « Warszawska spółka lite- 
rackap (nakładowa) ma wkrótce powstać 


iw ogóle autorowie polscy, a celem do- 
juszczenia autora wydanego dzieła Co cał- 
owitych zysków, jakie będą osiągnięte 


z danego wydawnictwa, za potrąceniem | sknpianiem jednostek polskich w jedno ciało, 


kosztów administracji, wydania, oraz pro- 

~ centu od wyłożonego kapitału. Dnia 7 b. m. 

4 grono: literatów i dziennikarzy, zebranych 
w domu p. W. Gąsiorowskiego podpisało 
już przedwstępną punktację do wzmianko - 
wanej spółki. Lista uczestników jeszcze nie 
zamknięta, informacji zaś udzielają pp. 
Marjan Gawalewicz, W. Gąsiorowski i Sta- 


nisław Rodkiewicz. 

+ 
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== Nakładem Akademji nauk w Peters- 
burgu wyszedł świeżo przyczynek do bio- 
gralii A. Mickiewicza, zawierający wszyst- 
kie akty urzędowe, dotyczące poety od 1821 
do 1829 r. Akta te, zebrane i uporządkowane 
przez prof. Teodora Wierzbowskiego, za- 
wierają 86 dokumentów. Dostarczyły ich 
zarówuo archiwum okręgu naukowego wi- 
- leńskiego i tamtejsza biblioteka publiczna, 
archiwum uniwersytetu odeskiego, kance- 
aja okfżgu: naukowego moskiewskiego, 
wreszcie archiwum Jena oświaty 

narodowej i spraw ze” nętrznych, =, 


ENA 
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„== Przyszła wojna. — Warszawski ban- 
kier i radca Jan Bloch w rossyjskim języku 
| ogłosił p. t. « Przyszła wojna», obszerne i 
wyczerpujące dzieło. Murawjew, rossyjski 
minister spraw zagr. miał oświadczyć, że 
| jeżeli na cara coś wpłynęło, iż zdobył się na 
swój manifest pokoju, to wpływ ten wy- 
wrzeć było mogło jedynie dzieło p. Blocha, 
a nie, jak niektórzy ulrzymują, romans pani 
Suttner «Złożyć broń». Dzieło J. Blocha, 
obejmujące 6 tomów, tłómaczą na języki 
niemiecki i francuski. 


nego marszałka szlachty kowieńskiej i pre- 
zesa wileńskiego Banku ziemskiego, donoszą 
z Szawel : Jest to ciężka niepowetowana 
strata dla całej prowincji. Zmarły ył wy- 
jątkowym Rosjaninem całą duszą oddanym 
sprawom społecznym i ekonomicznym 

swoich współziemian i kraju. Wolny od 

wszelkich uprzedzeń narodowościowych i 

religijnych, widzący interes państwa w po- 

kojowem i zgodnem z sobą pożyciu naro- 

dowści, zamieszkujących Kraj zachodni, 

W opiece prawa nad ich kulturoym rozwo- 
jem, w zrównaniu praw wszystkich oby-. 

wateli państwa, — w ciągu dwudziestolet- 

niego marszałkowania szlachcie kowieńskiej 

umiał sobie jednak zjednać szacunek i miłość 

-~ wszystkich. To też pogrzeb jego odbył się 

i z wielką uroczystością w pustelni Siergie- 


A 
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= 0 śmierci hr. M. Zubowa, gubernial- 


jewskiej pod Petersburgiem, we czwartek 
29 z. m. Na trumnie złożono kilkadziesiąt 
wieńców, między którymi « od Polaków i 
| Litwinów z Szawel »; « od włościan » i 
« żydów szawelskieh »; od szlachty pow. 


spółka wydawnicza w Warszawie, której | - 
uczestnikami mają być przeważnie literaci | 
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wiłkomierskiego , wreszcie: wspaniały wie- 
niec od « wdzięcznej szlachty gub. kowień- 
skiej », którzy złożyli w deputacji od tej 
szlachty pp. Edm. Przeciszewski, Kończa i 
Dowgiałło Na eksportację.w Szawlach ze- 
brało. się 60 obywateli ziemskich z,.gubernji 
kowieńskiej, 
CE AO ZE 


SPRAWY EMIGRACYJNE 
Towarzystwo Polskie w Z urychu. 


Sprawozdanie za rok 1898. < i < 
Towarzysiwo Polskie w Zurychu, wierne 


, zasadom swoich Założycieli.i w świadomości 


swego zadarią n»*obczyźnie, zajmuje się 


mające na celu pielęgnowanie znicza pa- 
trjotyczhego i wzajemne pomaganie sobie 
w chwilach potrzeby : pierwsze, przez ob- 
chodzenie uroczyście świąt narodowych, 
wypełnianych odczytami, śpiewami i dekla- 
macjami patrjotyczaemi w gronie jak naj- 
liczniejszem Polaków i Polek, zamieszkałych 


iw Zurychu i okolicy ; drugie przez udziela- 


nie pomocy członkom towarzystwa w czasie 


: choroby, śmierci,- w starości a względnie 


nieudolności do pracy i w nagłej potrzebie. 


Działalność kasy towarzystwa w roku ubie- | 


głym była następująca : 
Pozostałość z r. 1897, przenie- 

siona na r. 1898, w kwocie fr. 812c.12 
W ciągu r. 98 wpłynęłodókasy » 188 » 50 


Razem fr. 4000 c. 82 
Pomoc udzielona chorym człon- | 
kom wynosiła. . . „.. . „fr.1%L » 
Administracja, koszta urządza- — / 
nia obchodów i pomoc udzie- 
iona przechodzącyja Rodekom fr. 76.c. 20 


sica Razem fr. 1976. 20 | 


Pozostaje zatem w kasić towa- 

rzystwa na rok 1899 .*. „ . fr. 803c. 72 
z której sumy na kasę chorych i śmierci 
przypada fr. 197 e. 52, na kasę starości, jako 
kapitał żelazny fr. 579 c. 34, na administra- 
cję fr. 26 c. 86.— Razem. . . fr. 803c. 72. 

Towarzystwo polskie liczy obecnie około 
16 stałych członków i kilku dobroczyńców 
zasilających kasę datkami jednorazowymi, 
którym na tem miejscu zarząd w imieniu 
całego towarzystwa serdeczne «Bóg zapłać» 
składa. 

Towarzystwo polskie wypełniając nadal 
ściśle zakreślone zadanie, spodziewa się 
zostać ogniskiem Polaków i Polek, na ob- 
czyźuie mieszkających i zyskiwać zaufanie 


Rodaków, pragnących wesprzeć materjalnie | 


yk cewek 
imieniu Towarzystwa obecny Zarząd : 
Prezes J. Zalewski, sekretarz Ig. Fanaa 
ski, skarbnik E. Baatke, bibliotekarz J. 
Kuhnert. i 
Adres Towarzystwa : 
J. Zalewski, 47, Badenefstrąsse. Zůrich 11. 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


« Przyszła Polska Jake droga do pokoju | 


w Europie», str. 32 in-16°. Berlin, 1899. 
Pod tym tytułem wyszła niedawno w Ber- 
linie broszura, w której autor radzi odbu- 
dować Polskę w następujący sposób : 
«...Można śmiało powiedzieć— pisze autor 
broszury — że nieistniejąca Polska jest nie- 


szczęściem Europy, źródłem zawiści wza-. | 


jemnych, przyczyną ciągłych niepokojów 
itrwogi; ona, zrodziwszy sztucznie pań- 
stwa i swoją terytorjalną masą przyczy- 
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niwszy się do ieh potęgi; zrodziła milita- 
ryzm vaient stojący na straży podzielo- 
nego kraju. Nikt lego nie wypowiada otwar- 
cie, ale tak jest. Usunąć zmorę dławiącą 
życie i rozwój moralny Europy tylko można 
przez odbudowanie Polski... m 

« My Polacy mamy jedno pragnienie, któż 
rego nie móżemy, bo to nie leży w mocy 
naszej, wyrzec się; pragniemy samodziel: 
nego narodówego bytu.i państwa. Rossja 
powinna nam do tego dopomódz we włas; 
nym interesie. Rossja zainicjowała teraz 
rozbrojenie Kuropy. Stanie się to dopiero 
wówczas, gdy interesy państwowe zrówao> 
ważą się w stosunku do siły i prawa. Do 
rozbrojenia i pokoju trzeba iść przez wojnę 
— już teraz nie ma innej drogi. Niech Ros- 
sja rozpocznie politykę nie pruską i rossyj - 
ską, ale słowiańską, -a wówczas doprowa- 
dzić będzie mogła Europe do pokoju. W tym 
celu musi wydać wojnę Prusom, a za przy- 
czynę wziąść prześladowanie Słowian.., 

ówczas Prusy będą miały wojnę na dwa 
fronty : z Francją i Rossją. Ażeby la wojna 
wszakże była skuteczną i rzeczywiście przy- 
niosła Europie błogi: pokój, trzeba ażeby. 
Polacy walczyli razem z tiossją. Wojska 
walczą podług rozkazu, narody—nie. Na to, 
ażeby Polacy stanęli po stronie Rossji, trze- 
bac ażeby walczyli nie za nią, ale z nią lecz 
dla siebie i dla niej. Rossja musi zagwaran- 
tować Polsce niepodległość państwową... 
Terytorjalnie i pod względem ludności nowe 
państwo - polskie przedstawiałoby się, jak, 
następuje: Prusy wschodnie i zachodnie; 
Pomorze, Ks. Poznańskie, Szląsk pruski i 
austrjacki, Królestwo Polskie i część Gali-, 
cji, czyli razem : około 24 miljonów miesz- 
kańców na przestrzeni 338.274 kil. kwadr. 
Warszawa, jako punkt środkowy, związana 

1 l ut j U wy li iE Í n 
pożostałaby i nadal stoleą...» 
i í s” ; 

« Bulletin Polonais» z dnia 45-go lutego 
zawiera: « Apres le Centenaire (V.G.). — 
Mickiewicz à Lausanne par J. Kałlenbach. 
— «Le souhait», sonnet d'Adam Asnyk, 
traduit par Marc Legrand. — Variétés littó- 
raire, artisiique, politiques, — revue de la 
presse française, italienne et polonaise. — 
Nouvelles diverses. — Memento politique. 
— Nécrologie. ! i 

Adres administr.: M. Dobrzycki, 2, rae: 
Bridaine à Paris. ` ; l 
_ Cena abonamentu w Paryżu: 6 fr. rocznie: 


— m 
NEKROLOGJA 

Jan Zaleski, pułkownik, emeryt, zmarł 
d. 16 lutego r. b. w Paryżu w Bir. życia. 
C 
SKARB NARODOWY 

ZWIĄZEK WYCHODZTWA POLSKIEGO 
Poborca H. Tchorzewski, 4, rue du Marché, Genève. 


Tstwo Polskie « Bratnia Pomóc» w Lyonie fr. $, p 
Ostrzeżenie 

Zanotowane raz w Nrze 213, dragi raz w Nrze %T4 

«W. Pol. Słowa », 11.55 franków, przysłanych przez 


Skarbonkę Polek z Sofii na Kasę centralną, należy” 
raz jeden tylko liczyć. f 


aaa 


SPROSTOWANIE 


` W przeszłym númerze «W. P. Słowa» mylnie po-! 
| dano było w skladkach na tablicę pamiątkową Mio. 
| kiewicza w Lozannie: «Józef Gałęzowski, z Paryża 
| — 150 fr. — Jest to bowiem składka Zarządu Muzśum 
w Rapperswylu, przesłami-przez ]. G, 1: s 


Zawiadomienie 


Michał Janowski poszukuje brata swego 
Piotra Janowskiego, rodem z: Wiewiórki, 
obwodu Tarnowskiego, parafii Zasów, sie- 
rotę polityczną z 1846 r. w Galicji, który we- 
dług komunikacji Prezesa Sądu Obwodowego 
w Tarnowie. ma się znajdować w Królestwie 
Polskiem — i dla którego w rzeczonym wyż 
Sądzie przypada mała spuścizna, ulokowana 
na książeczce Kasy Oszczędności, po Ś. p. 
matce naszej Józefie z Jędrzejowskich Ja- 
nowskiej. ; i ; 7 

Uprzejmie uprasza się dzienniki krajowe, 
osobliwie warszawskie, o powtórzenie tego 
Zawiadomienia. 

Adres : « M. Kostecki, professeur en congć, 
Commercy (Meuse), France. 

« Przyszła Polska jako droga do po- 
koju w Europie ». Berlin, 1899. Cena egz. fr. 1. 


` Wyszło w tych dniach z druku dzieło Adama 
Mickiewicza «Pan Tadeusz», w tłómaczeniu na 
język francuski wierszem przez prof. Wacława 
Gasztowtta, p. t.: « Thadóe Soplitza, ou 
La Lithuanie en 1812,» Paris, 1899, impfimerie 
A. Reiff, in-89, str. 250. 

Dzieło to jest do nabycia w Paryżu. 

u P W.Gasztowtta, 29, rue des Batignolles, 

u P. Rudnickiego, 61,rue Boursault, i 

w drukarni A. Reiffa, 3, rue du Four. 

Cena egzempl. fr. 4, z przesyłką fr. 4 c. 50. 
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GAZETA HANDLOWO0-GEOGRAFICZNA 


Organ Polskiego Towarzystwa Randłowo - geograficznego 
wychodzi we Lwowie r i 15 każdego miesiąca. 
Gazeta handlowo geograficzna podaje szczegó: 

łowe sprawozdanie z kolonij polskich oraz waż- 

niejszych miejscowości świata. 
dazeta handi.-geógr. umieszcza dokładne in- 
formacje dotyczące zarobków, handlu i przemysłu 


alowegó. ; i On TRY 

ora Kat goon, dąży do znalezienia no- 
wych dróg zbytu dla przemysłu polskiego. 

Gazeta kandi o degr: ma za zadanie utrzymy- 
wanie wzajemnej łączności ekonomicznej wszyst- 
kich ziem polskich i kolonij ze sobą; ochronę 
przed wynarodowieniem, oraz skupienie WIO 
twa polskiego w takie ogniska, gdzieby ludność 
nasza mogła swobodnie się rozwijać w nowo- 
polski organizm narodowy, zdolny do naszego 
rozwoju. 5 ; 
~ Gazela Handlowo-geograficzna drukuje obecnie 
we formie książkowej ciekawe i interesujące 
wspomnienia Stanisława Kłobukowskiego, wy- 
słannika Tow. Handlowo -geograficznego z podróży 
tegoż, trwającej półlrzecia roku po Brazylji,Argen- 
tynie, Urugwaju i Paragwaju, W pamiętnikach 
tych uwzględnione sa szczegółowo kolonie pol- 
skie, oraz stosunki ekonomiczne tych krajów. 

Każdy z abonentów, który złoży całoroczną 
rzedpłatę, otrzyma jako «tz i natychmiast 
ezpłatnie stosownie do joe zm adź wspaniale 
illustrowane dzieło prof. Siemiradzkiego pod tytu- 
łem : ,.Z Waszawy do Równika'*,— wspomnienia 
z podróży po Ameryce południowej z illustracjami 
J. Ryszkiewicza i J. Zawadzkiego — badź wielką 
mapę brazylijskiego stanu Parana ze szczególnem 
uwzględnieniem kolonizacji polskiej (1 i pół metra 
długości i metr 10 elm. szerokości), przedstawia- 
jaca wartość księgarską 3 zł., bądź książkę „Opis 
stanu Parana‘ wedle prof. dr. J. Siemiradzkiego. 
‘ Na koszta przesyłki polecónej każdej z tych 
premij należy dołączyć 20 ct. (50 fenigów). 

Prenumeralę najlepiej nadsyłać przekazem pocz- 
towym. s 

Prenumerata „Gazety Handlowo-geograficznej“‘ 
wynosi — we Francji i Szwajcarji rocznie 10 
franków, półrocznie 5 franków. — W Anglii 
rocznie 8 szylingów, półrocznie 4 szylingi. — 
W Ameryce Połnoc, rocznie 2 dolary, półrocznie 
4 dolar. — W Brazylii rocznie 42 milrejsów, 
półrocznie 6 milrejsów. — W Królestwie polskiem 
i Rossji rocznie 4 rubli. — 

Redakcya i Administracya: 
Lwów (Lemberg, Austria, Europa) 
ul. Akademicka, liczba 8. 
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TEKA NIECZUŁ 


Posłanie Jmć Pana Nieczui do Matych 
Polaków tczerwonych Rusinów ete. 
napisał Zygmunt Kaczkowski 

Dzieło to zawiera 304 str. in-8°, wydane w roku 
1883, i w owym czasie wiele rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w Galicji i W. Ks. Poznańskiem. — 
Autor (ś. p. Zyzmunt Kaczkowski) przed śmiercią 
objawił życzenie, aby dzieło to było rozpowszech- 
nionem pomiędzy Polakami na emugracji w Euro- 
pie i w Ameryce, przeznaczył pewną ilość egzem- 
plarzy po cenie znacznie znizonej, wo zamiast 6 ir. 
ty!ko 2 fr. które są do nabycia w Administracji 
«W. P. Sł » w Paryżu, 3, rue du Four. 


Portret Tadeusza m. rz 
w formie owalnej; jak powyższa podobizna 
w formacie zmniejszonym przedstawia, oto- 
czony dokoła więńcem z liści dębowych — 
u góry orzeł polský pod nim napis : «Jeszcze 
Polska nie zginęła», po bokach napisy bitew, 
stoczone po dowództwem Naczelnika, u dołu 
rok 1794; wysokość wynosi 40, szerokość 
34 centimetrów. ó i 

* Portret Tadeusza Kościuszki jest wiernie 
odrobiony przcz zdolnego rzeźbiarza z ory- 
ginału, zdjętego z.natury przez H. Dmochow-= 
skiego.po powrocie T. Kościuszki z Ameryki. 
Cena obrazu (płaskorzeźby z brónzu) wy- 
nosi z przesyłką fr. 35. > 


mi wizerunku T.: Kościuszki, cena w roku 
1894 zniżoną żostała z 65 na 45 fr., obecnie zaś 
pozostałą niewielką już liczbę nabyć można 
tylko po fr. 35. 

Poiacy zamieszkali we Francji i innych kra- 
jach Europy, życzący sobie nabyć ten portret, 
raczą przesłać mandatem pocztowym wyżej 
wymienioną sumę (frank. 35) pod adresem : 
A. Reiff; 3, rue du Four, Paris, a takowy na- 
tychmiast otrzymają. 


| LL S 
ORGAN ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 
w Stan. Zjedn. półn. Ameryki 
Redaktor STEFAN BARSZCZEWSKI 
Wychodzi w każdy czwartek—w wielkim formacie 
z ośmiu stronnic złożonym. Kae 
ZGODA. jako organ Związku Nar. Polskiego, jest 
pismem politycznem, redagowanem w duchu postę- 
powym i czysto narodowym polskim : popiera orga- 
nizację | sier go id. w Ameryce emigracji, zajmuję 
się gorliwie sprawami tejże i dąży do połączenia 
wszystkich tamte szych towarzystw polskich w iedną 
całość. Z tego powodu polecamy to pismo dla rozpo- 
wsżechnienia w Europie tak pomiędzy pojedyńczymi 
Rodakami gk 1 towarzystwami polskiemi w kraju i 
zagranicą. Prenumerata roczna w Europie wynosi 15 
franków B dolary). i 
Aares ze i Administracji : 


. < Chicago, illin. 
102-104, W, Division Strect. 7 
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nia », IIl cz. «różne przedmioty pow-tanit 
nieodbicie potrzebne », oprócz dwóch tablic _ 


owy ABA  objaśniajezych ruchy wojskowe, dołączoną 


Dla rozpowszechnienia pomiędzy Rodaka: 


Wyszło z drukarni A: Reiffa dzieło, napi- 
sane wierszem przez ranią Sewerynę Du- 
chińską; obejmujące "str. 252 in:189, p. t.s 
«Z TUŁACTWA » (Serya trzecia) i jest do 
nabycia w Paryżu w druk. A. Reiffa, 3, rue du 
Four, po 2 fr. za egzemplarz. 
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$ DOM ZDROWIA 3 


Dra KAMIEŃSKIEGO w Lyonieą 


Í Choroby żołądka nawet iejdacazej A 
zadawnione i ich następstwa : Hemor- % 
$ rhoides, Varices, Phlebile, etc. è 
Choroby kobiet i ich skutki: opad- 4. 
$ oizcie, zboczenie, krwotoki, obrzmienia $ 
'i narośla: organów rodnych, newralgii 

i bezdzietność (sterili/ć), nawet od z0-tu 
Ñ lat są uleczanemi bezpowrotnie i al. 
$ żadnych operacyj. 

Adres: D' Kamieński, 100, rue de 
VHótel-de-Ville, Lyon, dla otrzymania 
broszury z dowodami franco i specyal- 
nych lekarstw autora w tejże broszurze 
wskazanych. 
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Wojna dla ludów powstających najwłaściwsza. 


przez Karola Bogumira Stolzamana 


- Dzieło to zawiera trzy części. "za cześć 
« urządzenie siły zbro jej », Il c, « działa 


jest mappa Polski, z podziałem strategiczno- 
partyzanckim, kiłkoma kolorami oznaczona. 
Ażeby książkę tę rozpowszechnić i uczynić 
przystępną dla każdego z rodaków, cena 
znacznie została zniżoną: poprzedmo była 
fr. 6. obecnie zaś tylko fr. 2 za egzemplarz 
z przesyłką. — Nabyć można w drukarni 
A. Reiffa, 3, rue du Four, Paris. 


- W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, są do 
nabycia następujące polskie dzieła : b, 
2. «Podręcznik Geografii polskiej». Cena 2 fr. 
3. « Przewodnik po Poznaniu». Cena 1 fr. 25 c. 
4. « Wspomnienie o życia i pismach Ada 
Mickiewicze na pamiątkę przewiezienia jego po- 
piołów do ojczysiej ziemi w r. 4890. », przez Józe 
fa Chociszewskiego. — Cena z przesełką 1 fr. ` 
5. s Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełką fr./2.0000 0: dash „: sz 
6. « Ostroróg,- Monografia w głównych zary-. 
sach», przez E. Calliera;— Cena z przes. fr. 6. < 
« 7. «Wojsko polskie » — Cena ż przes. fr. 4. 
; 8. «Malowniczy Opis Polski». — C. z p. fr. 4... 
. 9. «Dekłamator polski», zbiór poezyj narodo=- 
wych i historycznych; z, przes. fr. 2. c j 
"410. «flistorja IPoiska » w pięknych 
kładach przedstawiona. — Zbiór wzorów dzielno-- 
ści;spracy, nauki i: poświęcenia dla kraju, jakimi 


się nasi | eeg odznaczyli. — Cena egzempk. 
z przesyłką fr. 4 c. 50. HERNU s 
= 11. -€Z NIEWOLE TATARSKIEJ > — Latorośł 


zaszczepiona we krwi polskiej, — Cena egz, 
z przesyłką (r. 20.5).  / o) 
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b. Wojsk polskich Kapitana artylerji lej klasy. ~ 
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. 12. «GIMNAZJA ROSSYJSKIE Ww POLSCE» — 


szkic wychowawczy. Cena egz. z przes. 1 fr. 
14. SEWERYNA DUCHIŃSKA « Z 7ułactwa — 
1864 - 1893. » — Cena egz. z przesyłką fr. 2. 
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Par.s. — Le gerant-proprietatre Imprimeur: 


A. REIFF, 3, rue du Four. 225 
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